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Co dzień  n ie s ie?
O dbył się znów wiec. Jeden z tych 

licznych w ieców, które u nas są  nietylko 
mjtślftiJKSłowem, ale — niestety — i czyn 
zastępować muszą.

Oto parę uwag do tego wiecu, może 
zgryźliwych i przykrych, ale aż nadto 
trafnych, aby nam je za złe brano.

Oto co pisze Dziennik Polski o tym 
w ie c u :

„Ze wszystkich stron otrzymują ksią
żęta Kościoła liczne dow ody czci i zape
wnienia miłości..." ale cześć ta nieumia ła 
zasłonić miasta od skandalu, jakim jest 
wybór Breitera.

„Miasto nasze niedopuści nigdy do 
tego, pisze dalej Dziennik Polski, by je 
obrażano w najświętszych jego uczu
ciach"...

Tymczasem miasto nasze już dopu
ściło do tego i ustawicznie dalej dopuszcza, 
bo każdy numer Breiterowskicgo piśmidła 
jest jawnem pluciem w twarz obywatel
stwu i Kościołowi naszemu.

„Miasto niedopuści, aby rzucano obel
gi na tych, których największą czcią ota
cza..." i dlatego miasto nasze wybrało 
posłem do parlamentu Breitera.

„W wiecu wzięły udział tak liczne za
stępy obywatelstwa, iż sale Strzelnicy po 
mieścić ich nie mogły". Zato w  salach 
wyborczych tego obywatelstwa było tak 
mało, że garść żydów i m asonów  odnio
s ła  nad niemi zwycięstwo.

„Postawiono rezolucyę, wyrażającą 
potępienie Breiterowi". Zamiast teraz s ta 
wiać rezolucye, należało przedtem niedo- 
puścić do jego wyboru.

„Uczestnicy wiecu rozeszli się w  p o 
dniosłym nastroju..." i pewnie wstępowali 
po drodze do trafik, aby kupić ostatniego 
Monitora.

Takie wiece są  bardzo piękną rzeczą, 
ale piękniejszem byłby hołd taki, gdyby 
referent wiecu krótko ośw iadczy ł: Obyw a
tele ! łajdacki przybłęda obraził nas w  na
szych najświętszych uczuciach, zaco nie- 
dopuściliśmy do jego wyboru do parla
mentu, a dalszem zadaniem naszem jest, 
wyświecić szubrawca co prędzej z miasta i"

Tymczasem „patryotyczne obywatel
stw o" radzi, wiecuje, uchwala rezolucye, 
a ruda kanalia z fanfaronadą włóczy się 
po mieście, kpi sobie ze wszystkich i cheł
pi się głośno, że nakład Monitora się p o 
dwoił.

I jeźli w nic wierzyć nie należy, co ten 
plugawiec mówi lub pisze, to w p o d w o 
jenie się nakładu jego piśmidła chętnie 
wierzymy.

A że draba aż do rozdarcia _ pyska 
nadyma to też nic dziwnego. Przecież całe 
obywatelstwo przeciw niemu, a jemu ta -  
koj nic!

U mas i na  św iee ie*
Stało się to, co było do przewidzenia. 

Ludowcy nie w stąp ią  do Koła polskiego. 
P. Stapiński obejmuje batutę i derygować

będzie klubem złożonym z piętnastu 
członków.

Tryumf niezdrowej agitacyi wyborczej

przewrócił w głowie temu nowemu 
apostołowi

i zdaje mu się, że jako prezes osobnego 
klubu w parlamencie, złożonego z 15-tu 
członków analfabetów, odegra rolę zbaw 
czą, i jeżeli nie w prow adzi na nowe 
tory polityki kraju, to przynajmniej ;sana- 
cyę jego dotychczasow ych s tosunków  
przeprowadzi.

Niechże więc próbuje.
Tylko — że Wiedeń, to nie Lwów — 

a Niemcy, nie zechcą zapewne słuchać je
go pustych frazesów — tak jak Sejm do-
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tychczas czynił — w którym ciągle gadał 
i wrzeszczał, a nigdy niczego nie dokonał.

Nad zaciekłością partyjną i krótko- 
widztwem p. Stapińskiego ubolewać nale
ży  ̂ lepiej jednak jest — że partya jego 
przejdzie prędzej tę ciężką chorobę, jaka 
ją czeka w wiedeńskiem odosobnieniu, bo 
i uzdrowienie będzie prędsze.

Pocieszającym objawem 
natomiast w  stosunkach naszych we- 
NmoI S w0 - Są wczora ŝze uchwały Rady

U t w o r z e n i e ,  w z g l ę d n i e  u m o 
c n i e n i e  p o w i a t ó w  w o r g a n i z a c y i  
n a r  o do wy c h  i objęcie nią poszczególnych 
wsi i miasteczek, uważaliśmy zawsze jako 
pierwszą czynność do której przystąpić 
nam wypada, zwłaszcza po

zdobyłem doświadczeniu
w ostatnim okresie wyborczym.

Rozdwojenie się w okręgach wscho
dniej części kraju i niezgoda

w  obozie polskim,
która była powodem zwycięstwa wrogów, 
muszą być za każdą cenę usunięte, a pię
knej i poczciwej pracy podejmuje się Ra
da narodowa, ujmując w  swe ręce na
prawę stosunków pod tym względem.

Uświadomienie mas ludowych w du
chu narodowym, a w następstwie tego 
wyparcie wrogów

z posterunków zdradą,
matactwem i farezeuszowstwein, a często 
przemocą zajętych lub zdobytych, oto 
akcya najpilniejsza w obecnych stosun
kach, w jaki kraj nasz pogrążyła niezdrowa 
agitacya wyborcza.

Stoimy wobec ludu bardzo zdemora
lizowanego I Kłamstwa socyalistów i ra
dykałów różnego pokroju, groźby, fałsze, 
oszczerstwa, niebotyczne obietnice, gwał- 
tym oralne  i fizyczne, tak w całym kraju

zamąciły zdrowe pojęcie o rzeczach i sto
sunkach, że wybrnięcie
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z tego chaosu
jest rzeczą pierwszorzędnej wagi.

Toż dobrze Rada narodowa czyni — 
ze podejmuje się tej pracy ciężkiej.

Oby usiłowania jej jak najlepszym 
skutkiem uwieńczone były! Oby nauczona 
doświadczeniem dopieroco przebvtem — 
znalazła

odpowiednią a zbaw czą drogę,
prowadzącą do uzdrowienia chorego orga
nizmu krajowego.

W polityce zagranicznej na pierwszy 
znowu plan wysuwają się wypadki — któ
rej widownią jest Rosya.

Jak już wczoraj donosiliśmy
rozw iązanie Dumy

jest nieuniknionem; jakie zaś komplikacye 
z tego wyniknąć mogą — nikt tego pod 
berłem cara — a tembardziej za granica 
przewidzieć nie może.

Choroba to zbyt ciężka, na którą 
ustrój społeczny i państwowy w Rosyi 
zapadł, a takie operacye, jak rozwiązanie 
Dumy są bardzo obosieczne. Mogą albo 
uzdrowić, albo gorączkę podnieść.

Doświadczenie zaś dotychczasowe
mówi, że bez podniesienia ciepłoty nie 
obędzie się.

Także i stan w Łodzi napawa wszyst-

coraz sm utniejszem l obawami.
Ponowne zamknięcie fabryk — to już 

me nieszczęście — ale katastrofa — ale

zagłada m iasta !
a tysiące głodnych rzesz robotniczych
rzuconych w objęcia czarnej rozpaczy —
spowodować może straszny i nieobliczony 
w następstwa odruch.

Oniesfrzański czy Dnistranskyj?

MICHAŁ WOŁOWSKI,

Ś L A D E M  Z B R O D N I A R Z Y
ROMANS NA TLE STOSUNKÓW WARSZAWSKICH.

W  słowach tych, wypowiedzianych 
prosto, szczerze, było tyle ciepła, że je 
odczuła nawet panna Róża.

. — Ach Boże! — zawołała — to i pan 
.akże sierotą? i pan niemasz nikogo?

Pan Franciszek zawahał się przez 
chwilę, ale i on teraz doznawał jakichś 
wrażeń, zupełnie nie zgadzających się ze 
stanowiskiem ajenta policyjnego. Patrzał 
na tę kobietę prawdziwie uroczej piękno
ści, z widocznym śladem lepszych aspira- 
cyi i lepszej przeszłości, a żal na widok 
zmarnowanego życia ogarnął jego serce. 
Skłamać może byłby powinien w tej chwili, 
ale skłamać nie umiał. Kłamstwo, nie wie
dział sam dlaczego, nie mogło mu przejść 
przez gardło, odparł więc:

— Ja mam jeszcze matko!
— Masz pan jeszcze mataę? — p o 

wtórzyła panna Róża — to tak, jakbyś pan 
miał jeszcze całą rodzinę. W każdym ra
zie wam, mężczyznom, tego uczucia ro
dzinnego jeszcze tak bardzo nie potrzeba, 
jak nam, kobietom...

Eo prawda — powtórzył Czarny
rranek.

— Gdybym miała matkę...
— Gdybyś pani miała matkę, nie by

łabyś tutaj, nieprawdaż, to pani chciała 
powiedzieć?

W tej chwili panna Róża, która dotąd 
na wszystkie pytania pana Franciszka od
powiadała bezwiednie prawie, podniosła

na mego swoje cudowne oczy, zdumiona, 
iz może się wynurzać ze swoich smu
tków przed pierwszym lepszym termi
natorem tapicerskim.

Zrozumiał to i odczuł Franciszek, bo 
szybko zawołał:

— A, proszę pani, kiedy w człowieku 
siedzi serce, gdy ono umie odczuwać 
smutek innych, to i łatwo znajdzie takich, 
co go zrozumieją, co mu sercem również 
zastąpią matczyne serce, a u takich i rada 
łatwiej się znajdzie... Ten pan, co tu był, 
to pewno uczciwy człowiek?

Uczciwy — prawie, że obojętnie 
na pozór, powtórzyła panna Róża, ale je
dnocześnie Franciszek zauważył, że ner- 
jyowo zacisnęła pięści.

— On pewno się z panią ożeni?
1 u już panna Róża spostrzegła cieka- 

wusć pana Franciszka, którą nazwać by 
było można wprost niezręczną, gdyby nie 
ton zapytań szczery i naiwny prawie. Do
tknęła ona jednak pomimo tego śliczną 
kurtyzantkę i wywołała z jej strony zapy
tanie :

— Lecz cóż to pana obchodzić 
może?

— To prawda, ale proszę pani, czło
wiek sam, nieszczęśliwy, biedny, to i nie
szczęśliwych łatwiej zrozumie, języka utrzy
mać nie może, kiedy smutek cudzy oba- 
czy...

Objaśnienie to wprawdzie nie zado
woliło pannę Różę, ale było dostatecznem 
tłómaczeniem gadatliwości czeladnika tapi- 
cerskiego, zniewoliło ją nawet dobrem swo- 
jem sercem, szczerością i prostotą. Uczuła 
się obowiązaną do okazania równego ze 
swej 'strony współczucia dla człowieka, 
który także, jak ona, do sieroctwa się 
przyznawał.

— A pan dawno już w terminie? — 
spytała.

Gazeta Narodowa podaje:
„Urzędownie ogłoszone zostało, że 

w  okręgu wyborczym Nr. 62, Rawa ruska, 
otrzymali głosów: dr. Michał Korol 19.105, 
dr. Stanisław Dniestrzański 18.000, p. Du- 
czymiński 8065, że zatem wybrani zostali 
dr. Korol i dr. Stanisław Dniestrzański,

Tymczasem przy ściślejszych wybo
rach dnia 31-go maja komisye lokalne jak 
niemniej centralna żółkiewska mylnie pro
tokołowały i ogłaszały, że dr. Stanisław 
Dniestrzański otrzymał tyle a tyle głosów.

Jak karty głosowania świadczą, głosy 
otr ymał dr. Stanysław Dnistrjańskyj, a więc 
C7 owiek, który na świecie nie istnieje. Je- 
zehbysmy bowiem przypuścili możność tłu
maczenia na ruskie nazwisk rodowych, to 
przyszlibyśmy do tego przekonania, że dr. 
Michał Król a dr. Michał Korol to jedno, 
ze Andrzej Wilk a Andrej Wołk to jedno, 
ze Jan Dębiec a Iwan Dubec to jedno, że 
Stefan Fuchs a Stefan Łys to jedno. Jeżeli 
zmiana jednej litery zmienia całe nazwisko 
n. p. Lubiński na Łubieński, to cóż mówić
0 tern, jeżeli całe nazwisko ulega zmianie* 

Należałoby więc przed doręczeniem
certyfikatu poselskiego wezwać dr. Dnie- 
strzańskiego, aby swe nazwisko rodowe 
wykazał metryką chrztu i dyplomem dok- 
orskim. Jeże!, zaś tymi dokumentami nie 

wykaże, że nazywa się Dnistrjańskyj, to 
certyfikat drugiego posła z okręgu 62 nie 
jemu, ale p. Janowi Duczymińskiemu wrę
czyć należy". *

Tyle Gazeta Narodowa. A my teraz 
pytamy — co robiła komisya w yborcza  _
1 gdzie ftńąła głowę — jeżeli na kartkach 
istotnie było wypisane nazwisko p. D n i
si t r ą  ń s k  i e g o  — a ona ogłosiła wybór 
D n i e s 11 z a ń s k i e g o !  Coby n. p. powie
dział adwokat dr. Michał Korol — gdyby 
przetłumaczono jego nazwisko na dr. Mi-

odparł pan Franci-O! dawno 
szek i zadrżał.

Dlaczego zadrżał, sam sobie w  tej 
chwili odpowiedzieć na to nie umiał, a 
później dopiero przywykły do analizowa
nia swych czynów, swych myśli i swych 
wrażeń, przyszedł do wniosku, że to drże
nie było niczem innem, jak tylko obawą i 
wstrętem przed kłamstwem, któremu teraz 
miał popuścić wodze.

Atmosfera tego pokoju, ta śliczna uro
cza kobieta, ta woń perfufn, drażniących 
jego powonienie, wszystko ra:em składało 
się na świat dla człowieka r, bodego, który 
pomimo swego rzemiosła, nie pozbawio
nym był jednak nerwów i ich wrażli
wości.

Ta kobieta, którą przyszedł tutaj ba- 
dac i śledzić, w celu odnalezienia wska- 
zówki do zajmującej go zbrodni na Czy- 
stem, zrobiła na nim wielkie wrażenie. 
Jak najkorzystniej usposobiła go dla sie
bie, czuł pewną przyjemność w rozmawia
niu z nią i w tej chwili żałował nawet 
skóry, w jaką się przyodział, aby łatwiej 
dojść do swego celu.

A jednak kłamać w tej chwili musiał, 
choćby dlatego, aby utrzymać się w roli, 
jaką na riebie przyjął.

A potem pan pewno otworzy swój 
warsztat ?

— Wątpię — była odpowiedź — nie
ma za co — odparł Franciszek — mam na 
głowie matkę, siostrę i dwoje jej dzieci. 
Każdemu trzeba dać kawałek chleba, każ
de woła jeść, pracować muszę bardo 1 
ciężko.

(C. d. n.)
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chał Król — i oddano certyfikat poselski 
istotnie dr. Michałowi Królowi lekarzowi, 
którego osobiście znamy?

Gięikie czasy-

Z warszawskich mątew.
W  karnawale ubiegłym przyjechał do 

Warszawy młody właściciel ziemski p. X. 
Bywając na balach publicznych, p. X. p o 
znał bardzo przystojną i zamożną pannę, 
córkę przemysłowca warszawskiego. P. X. 
zaczął bywać w  domu rodziców panny. 
Mile widziany przez pannę, p. X. o św iad
czył się i został przyjęty. W yznaczono ter
min ślubu, który miał się odbyć w  lipcu, 
p. X. pospieszył do majątku, aby przygo
tow ać dom na przyjęcie żony.

Podczas wyścigów p. X. wraz z na
rzeczoną i jej rodzicami znalazł się na fo
rze. W  antrakcie spotkał w  bufecie swego 
dawnego kolegę i wszczął z nim rozm o
wę. Po chwili wszakże przerwał i chciał 
pożegnać kolegę, tłómacząc się, iż jest 
w  towarzystwie.

— Widziałem — przerwał kolega — 
i wyznam ci, iż mógłbyś się w  tego ro 
dzaju towarzystwie nie kompromitować 
w  miejscach publicznych.

— Przepraszam cię — zaw ołał p. X. 
posuwasz sw e żarty za daleko, jestem 
w  towarzystwie narzeczonej i jej ro 
dziców.

Z kolei przyjaciel X. zdumiał się i 
uprzedziwszy kolegę, iż mógł paść ofiarą 
pomyłki, wyjaśnił, że niedawno znalazł się 
w  towarzystwie panny lekkich obyczajów, 
która zdumiewająco jest podobna  do narze
czonej X. Aby przekonać p. X. co do te
go podobieństwa, przyjaciel zaproponow ał 
mu, aby się udał do pew nego domu przy 
ul. N., gdzie zamieszkuje masażystka i „pie
lęgniarka piękności". Od damy tej należy 
aażądać do przejrzenia „błękitne album".

Pan X. po rozstaniu się z towarzy
stwem, udał się pod  wskazany adres; na 
życzenie młodzieńca masażystka przyniosła 
owe tajemnicze „błękitne album". W  niem 
p. X. ujrzał wizerunek kobiety niezwykle 
podobnej do narzeczonej. Nie tracąc zi
mnej krwi, oznajmił, że pragnie poznać 
kobietę, której fotografię ogląda. Wytworna 
dama zażądała zaliczki i przyrzekła, że p o 
znanie to może dojść do skutku na drugi 
dzień o godz. 12 w  południe. O oznaczonej 
porze p. X. powrócił. Przyjęła go gospo
dyni i obwieszczając, iż oczekiwana przez 
niego dama niebawem nadejdzie, ostrzegła: 
jest to panna z towarzystwa, sekret nie p o 
winien wyjść poza mury mego mieszkania. 
Nagle otwarły się drzwi i w  nich stanęła 
narzeczona p. X.

Nastąpiłą ła twa do zrozumienia w p o -  
pobnym  wypadku gw ałtow na scena i p. X., 
opuszczając potw orną norę, udał się do 
mieszkania rodziców narzeczonej. Zrozpa
czony ojciec pospieszył do owej damy. 
Znalazł tam córkę nieprzytomną z przera
żenia. Zagadkow a dama coprędzej zwinęła 
mieszkanie i znikła gdzieś bez wieści. Nie 
gonił jej wreszcie nikt, gdyż rodzina p o 
krzywdzonej dziewczyny, unikając „skan
dalu" nie zwróciła się podobno do władz 
śledczych.

Mój dobry znajomy pan Celestyn, zła
pał mnie na placu Maryackim i par force
zaciągnął do Skowrona na śniadanie. Jak
kolwiek jestem nieprzyjacielem obżerania 
się w  godzinach przedpołudniowych, mu
siałem mu uledz, bo pan Celestyn podczas 
w yborów  dużo zdziałał i pracoweł tak ener
gicznie, że gdyby bodaj 50 takich jak on 
było w  mieście, to żadne Hudecy, Dia- 
mandy i Breitery nieoglądałyby parlamentu.

— Panie, ja wtedy tak harował, a wy 
dziś ani na kieliszek ze mną wstąpić nie- 
chcecie? A mam wam tyle powiedzieć...

Podano  śniadanie i pan Celestyn za
czął:

Mówię wam, że jeźli coś nieporadzi- 
cie, to katastrofa wisi w  powietrzu nad ca- 
łem społeczeństwem. Drożyzna wzmaga się 
tak, że niebawem nie tyfus g łodowy, ale 
śmierć g łodow a zacznie nas kosić. Moja 
żona już sobie rady niewie. Na pierwszego 
musiałem lokatorom podwyższyć czynsze, 
bo literalnie jeść co nie było. W stawali
śmy od obiadu głodni, jak Boga k o c h a m ! 
Masło tak podrożało, że teraz kawałek Chle
ba lepiej guldenami obłożyć, niż smarować. 
Mięso jest bezczelnie drogie. Jaja akurat 
tyle kosztują, jak gdyby je nie kura skła
dała, tylko feniks. Podobno  i cukier pój
dzie do góry. Mleko niby się trzyma, ale 
zato więcej w  nim wody, co na jedno w y
chodzi. Ja mam ogólne wrażenie, że wszy
scy ludzie pochudli i jakoś, jakby z w y
cieńczenia, kiepsko się trzymają na nogach. 
Nastąpi degeneracya, zanik fizyczny i m o
ralny. Musicie rozpocząć jakąś akcyę. Naj
lepiej byłoby zwołać wiec do strzelnicy 
albo do ratusza, uchwalić jakąś rezolucyę, 
że tak dalej być nie może. Ja się tern 
zajmę, tylko musicie mnie poprzeć w  Gońcu. 
To jest akcya równie obywatelska, jak 
wszystkie inne. Dziś już nie,^ bo zjechali się 
krewni i musimy wieczór iść na operetkę. 
Także przyjemność — dwie loże musia
łem kupić, bo jest nas dziewięć osób.

Ale jutro zaczynam. Przyniosę wam 
alarmujący artykuł. Pan chce już iść?  D o
brze, proszę płacić. Panie starszy... dwie 
benedyktynki... kawior... pstrągi w  oliwie... 
łosoś marynowany... polędwiczka... trzy fla
koniki porteru i butelka tego starego zie- 
leniaka. Jak? Aha, prawda... te dwa bif- 
sztyki... na śmierś zapomniałem. Niech no 
pan da jeszcze tego zieleniaku... ale fe! 
całą butelkę, nie pół. Co to razem w yno
s i?  Trzydzieści sześć koron... czekaj pan... 
to jeszcze benedyktynki i kawioru za re
sztę, aby było okrągłe czterdzieści.

Tak, kochany panie, wypijemy jeszcze 
tę kapkę i pójdziemy. Ja sam niemam hu
moru wobec tego, co się dzieje. Człowiek 
za dawnych, tanich czasów przyzwyczaił 
się dobrze zjeść i wypić, a teraz za kwartę 
mleka, która dawniej pięć krajcarów k o 
sztowała, płać aż 24 halerze. Wie pan, że 
nawet śledzie będą d roższe?  Tak mi m ó
wiono. Kasza, krupy, kartofle, het wszystko 
podrożało. Ja już myślę, żeby przenieść 
się do jakiego małego miasteczka, tylko, że 
i tam podobno  nie lepiej. Może redaktor 
przyjdzie do teatru, to potem poszlibyśmy 
do Żorża na jaką kolacyjkę. Turliński spro
wadził now ą markę szampana, jakoś Bril
lant się nazywa albo coś podobnego. War- 
toby spróbow ać. Na tę drożyznę trzeba się 
bodaj jakoś łudzić, oszukiwać samego sie
bie, że może przecież nie jest jeszcze tak 
źle. Choć my powinniśmy mieć mimo 
wszystkiego oczy otwarte na niebezpie

czeństwo. nieprawda redaktorze?  D o w i
dzenia miłego... s ługa najniższy... jutro na
piszę...

Rada Biar»©d©wa-
Rada narodwa na posiedzeniu z 9-go 

czerwca b. r. uchwaliła przystąpić do 
utworzenia, względnie umocnienia powia
tów, organizacyj narodowych i do objęcia 
organizacyą narodow ą poszczególnych wsi 
i miasteczek, oraz podjąć starania celem 
usunięcia rozdwojenia w tych okręgach 
wschodniej części kraju, gdzie niezgoda 
w  obozie polskim była powodem  zwycię
stw a przedstawicieli polityki wrogiej P o la 
kom. Komisya wykonawcza Rady narodo
wej ma podjąć akcyę zmierzającą do uświa
domienia w duchu narodowym szerokich 
mas, powołanych obecnie do rozstrzygnię
cia o kierunku polityki krajowej, zapomocą 
popularnych wydawnictw, wieców i t. d.

Rada narodow a uznała także konie
czność utworzenia polskiego biura  ̂ kore
spondencyjnego celem informowania za
granicy w sprawach krajowych i przeciw
działania oszczerstwom, jakie wrogowie 
nasi systematycznie przemycają do dzien
ników niemiekich, włoskich i anglęlskich. 
Polskie Biuro korespondencyjne pozosta
wać będzie w  kontakcie z polskimi repre- 
zentacyami parlamentarnemi w  Wiedniu, 
Petersburgu i Berlinie i z całą prasą na
rodow ą bez względu na odcienia partyjne. 
Subskrypcya na ten cel zostanie rozpisa
na przez Prezydyum, a przy Komisyi wy
konawczej Rady narodowej zostanie u tw o 
rzony osobny Komitet dla przeprow adzenia 
akcyi składkowej, oraz ostatecznego p o ro 
zumienia się co do szczegółów organiza- 
cyi Biura.

W obec tego, że wynik w yborów  na 
Bukowinie pozbawił zupełnie polski żywioł 
reprezentanta w parlamencie, a na Slązku 
chwilowo uzyskały przewagę partye, repre
zentujące program polityki klasowej a lekce
ważące interesa narodow e tej dzielnicy pol
skiej, postanow iła Rada N arodow a zająć 
się w  miarę możności także sprawami P o 
laków na Ślązku i na Bukowinie.

Ponieważ prawie we wszystkich okrę
gach w  ciągu akcyi wyborczej na długo 
przedtem stronnictwa radykalne systematy
cznie demoralizowały i uwodziły ludność 
kłamstwami i nieziszczalnemi obietnicami, 
oszczerstwami, groźbami, terrorem i bez
przykładnymi w  krajach konstytucyjnych 
gwałtami fizycznymi, przeto Rada Narodowa 
wzywa wszystkich obywateli, którym roz
wój normalny kraju nie jest obojętny, do 
zajęcia się zebraniem dokładnych informa- 
cyj o popełnionych nadużyciach i przesła
nia ich pod adresem poszczególnych p o 
słów  albo komisyi wykonawczej Rady Na
rodowej w  ciągu dni najbliższych.

10.009 robotników baz cbleba.
Donosiliśmy wczoraj o groźnej sytua- 

cyi, jaka zaczyna się wytwarzać w Łodzi. 
Zarząd Towarzystwa akcyjnego J. K. P o 
znański nadesłał w niedzielę list z Berlina, 
w  którym potwierdza rozporządzenie, p rze
słane teigeraficznie.

Polecono zatem wymówić miejsce 
wszystkim robotnikom i urzędnikom, ora*z 
wszystkim pracownikom, tak w Łodzi, jak 
i we wszystkich oddziałach w  Królestwie

t y  IE3Co££r.rlann3 L w ó w  H y n e k  3-4:
poleca. 722

HZuiśta.w!k:i i przyrządy gim nastyczne dla. dzieci.
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i Cesarstwie. W obec tego, że nikt z admi- 
nistracyi nie chce się podjąć wymówienia 
robotnikom, obawiając się zemsty z ich 
strony, uczynić to ma policya plakatami.

Praw dopodobnie  fabryka zostanie zam
kniętą na rok, a następnie powoli zwinię
tą  zupełnie.

Na kogo spada  odpowiedzialność tej 
nędzy i głodu 10.000 ludzi? W i n a  l e ż y  
w  p o s i e w i e  z ł y m  i z b r o d n i c z y m ,  
j a k i m  s o c y a l i ś c i  z a r a z i l i  r o b o 
t n i k ó w .  O n i  t o  n a u c z y l i  i c h  m o r 
d o w a ć .  I d z i s i a j  n a s t ę p s t w a  t e j  
„ p r o p a g a n d y  c z y n u "  s ą  w p r o s t  
s t r a s z n e .

Mordercy wiedzfefT dobrze, że zarząd 
fabryki Poznańskiego nie mógł nie reag o 
wać na zabójstwa swych dyrektorów. 
A teroryzowano nie tylko zarząd, ale nie 
oszczędzono nawet lekarza fabrycznego. 
Narzucono mu w prost sw oją wolę, przy 
najmniejszym zaś oporze z jego strony 
w  sprawach czysto lekarskich — grożono 
mu śmiercią. Nic więc dziwnego, że na
wet i lekarz fabryczny podał się do dy
mi sy i.

Kilka tysięcy robotników traci więc 
swój byt i to d z i ę k i  p r z e w r o t o w e j  
r o b o c i e  „ o p i e k u n ó w  r o b o t n i 
c z y c h "  s o c y a l n y c h  d e m o k r a t ó w .  
To też pisma socyalistyczne nasze ogra
niczyły się tylko do bardzo lakonicznych 
notatek o lokaucie. N i e  m a j ą  o d w a g i  
p r z y z n a ć  s i ę  d o  z b r o d n i  j a k i e j  
w e s p ó ł  z N i e m c a m i  s t a j ą  s i ę  
winnymi.

Eksplszya barnby w mieszkaniu anarchisty.
(Do ryciny na stronie t.)

Przed kilku dniami donosiliśmy o o d 
kryciach, jakie zrobiła policya paryska. 
Wykryto mianowicie szeroko rozgałęziony 
spisek anarchistów rosyjskich, którzy w  P a 
ryżu fabrykowali bomby. Na ślad n ap ro 
wadził wybuch, jaki miał miejsce w miesz
kaniu jednego z nich. Był on zajęty robotą 
około bom by; przez nieostrożność bomba 
wybuchnęła raniąc ciężko pracującego. 
Oprócz tegoż znajdowało się w mieszkaniu 
dwóch innych rewolucyonistów, którzy 
odnieśli lżejsze rany. Śledztwo w  tej sp ra 
wie rozpoczęte wykryło, że u ciężko ran
nego s tudenta odbywały się próby fabry
kowania przyrządów wybuchowych.

Próby te dokonywano w brew  zarzą
dzeniu głównego kierownictwa ruchu, które 
poleciło członkom wstrzymać się od za
machów.

Tymczasem grupa terrorystów chciała 
skorzystać z tego, iż jeden z Wielkich ksią
żąt bawił w  Paryżu i urządzić na niego za
mach. Przez eksplozyę rzecz się wydała, 
Aresztowano kilku terrorystów. — Policya 
francuska zagroziła, że o ile propaganda 
„czynu" nie ustanie, wydali wszystkich re
wolucyonistów.

Dla dogodności naszych miejsco
wych Prenumeratorów zaprowadziliśmy

Abonament
xxa. „Gońca. TPolsłciego1̂

z  odnoszeniem do domu. 

Prenumerata miesięczna z odnoszeniem  
do domu wynosi 

1 koronę, kwartalnie 3 korony.
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K alen darzyk :
We wtorek rzym.-kat. Barnaby Ap. — 

gr.-kat. Fteodozyi.
We środę rzym.-kat. Onufrego wyzn., — 

gr.-kat. Izaakija.

R epertuar teatru  m iejsk iego (pod dy-
rekcyą Ludwika Hellera).

We wtorek przedostatnie przedstawienie 
operetki przed wyjazdem do Krakowa, po 
raz 27-my „Wesoła wdówka", operetka w 
3-ech aktach Fr. Lehara, z p. Schupp w roli 
tytułowej.

We środę po raz 1-szy „Wielki czło
wiek do małych interesów", komedya w 5-ciu 
aktach Al. hr. Fredry. Gościnny występ Mie
czysława Frenkla, artysty Teatrów warszaw
skich.

We czwartek ostatnie przedstawienie 
operetki przed wyjazdem do Krakowa, po 
raz 28-my „Wesoła wdówka" (die lustige 
Wittwe), operetka w 3-ech aktach W. Leo
na i L. Steina, przekład Ad. Kitschmana, 
muzyka F. Lehara, z panią Miłowską w roli 
tytułowej.

W pin/ek „Starzy kawalerowie", kome
dya w 5-ciu aktach W. Sardou. Gościnny 
występ Mieczysława Frenkla, artysty Tea
trów warszawskich.

W sobotę „Wicek i Wacek", komedya 
w 4-ech aktach Zygmunta Przybylskiego, 
gościnny występ Mieczysława Frenkla, arty
sty Teatrów warszawskich.

W niedzielę „Porwanie Sabinek", ko
medya w 4-ech aktach F. i G. Schónthanów. 
Gościnny występ Mieczysława Frenkla, arty
sty Teatrów warszawskich.

Z tea tru . Pan Mieczysław Frenkiel 
wystąpi jutro we środę w Fredrowskiej ko- 
medyi „Wielki człowiek do małych intere
sów" — w piątek w „Starych kawalerach" 
Sardou (granych w ubiegły piątek przy kom
pletnie wysprzedanej widowni) — w sobotę 
w wesołej komadyi Z. Przybylskiego „Wicek 
i Wacek" (w przepysznej roli poczciwego 
hreczkosieja „Klepaciciego") — i w niedzie
lę na liczne żądania w „Porwaniu Sabinek" 
Schónthanów.

Dwa ostatnie pożegnalne przedstawienia 
operetki przed wyjazdem do Krakowa, od
będą się we wtorek i we czwartek; w obu 
tych dniach daną będzie stałem ciesząca się 
powodzeniem „Wesoła wdówka".

C olosseum  H erm anów :
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed
stawienia (serya od 1-go do 30~go b. m.). 
Nowy świetny program.

W iec kobiet. W  sali towarzystwa pe
dagogicznego odbył się wczoraj wiec ko 
biet, urządzony staraniem towarzystwa p o 
stępowych kobiet „Ognisko". W  obradach 
wzięło udział przeszło 300 osób, p rzew a
żnie t. z. postępowych obozów .

Pani Moraczewska powołana, na prze
wodniczącą, zagajając obrady, wyjaśniła, 
że celem wiecu jest omówienie politycznego 
i ekonomicznego pokrzywdzenia kobiet, 
oraz podjęcie walki z tern pokrzywdzeniem. 
Obszerny referat na ten temat wygłosiła pani 
Schererówna, przedstawiając spraw ę ze 
stanowiska socyalistycznego.

Wywiązała się żywa dyskusya, w  któ
rej prof, Bujwid i p. Majerowa (syonistka) 
występowali przeciw partyjności w  tej 
akcyi. Ponadto  zabierały głos w  dyskusyi 
panie: Hederowa, Lilienowa, Reislerówna 
i p. Hudec. Na wniosek p. Perlmuterowej 
przekazano prezydyum wysłanie telegramu 
do kobie t ,  obradujących na zjeździe w

Warszawie i jednogłośnie uchwalono rezo- 
lucyę, domagającą się zniesienia ograni
czeń politycznych kobiet i ochrony pracy 
kobiebej, jakoteż macierzyństwa.

Sfrejk  ajen tów  p o licy jn ych ?  W ycho
dzący w  Krakowie fachowy miesięcznik 
policyjny donosi, że między policyjnemi 
funkcyonaryuszami niższych kategoryi k ie ł 
kuje myśl strejku na wypadek, gdyby rząd 
nie pomyślał o polepszeniu ich bytu. Strejk 
ten  objąłby przedewszystkiem ajentów po
licyjnych, którzy rzeczywiście w  stosunku 
do swej pracy i do ryzyka, na jakie są 
wystawieni, bardzo źle są  płatni.

Pech dra D w ernick iego. Dwa razy ten-
tować o mandat do parlamentu i dw a razy 
paść, to już jest gęsty pech. Ale i teraz, 
po wyborach, dra Dwernickiego pech dalej 
prześladuje. Oto zgubił nasz sympatyczny 
mecenas (nie polityk!) papierośnicę srebrną, 
ażurową, wysadzaną rubinami. — Znalazca 
albo złodziej (bo i to przy pechu dra Dwer
nickiego nie jest wykluczonem) otrzyma 
50 koron nagrody.

S e r w etk o w y  r ew o lu cy o n ista . Pan Leon 
Podhorzer, jest z zawodu kelnerem. Przy
szedł jednak do przekonania, że bardziej 
urozmaiconem zajęciem jest metier rewolu- 
cyonistyczne, kelnerstwu naw et bardzo p o 
krewne, bo tu i tam ma się z bombami do 
czynienia. Na razie w  braku bom b uzbroił 
się w sękacza i napadać począł na stolarnie, 
w  których mimo bojkotu p racow ała  cze
ladź. Ale ten skromny początek karyery re
wolucyjnej odrazu zaprowadził pana P o d -  
horzera do kryminału i obecnie w olno
myślność jego krępują gęste kraty więzienia.

Samobójstwo. Dziś o godzinie 6-tej 
rano dokonał zamachu na swoje życie 
przez poderżnięcie gardła Józef Skoczylas, 
55-letni rębacz, zamieszkały przy ulicy 
Ogrodnickiej 1. 13 w Zainarstynowie. Przy
czyną samobójstwa jest 7-miesięczna cho
roba. Pogotowie ratunkowe odwiozło nie
szczęśliwego denata do szpitala pow szech
nego.

Monolog B reitera . „Czytaliście państwo
0 tej awanturze w węgierskim parlamencie?" 
Posła Wajdę obito i wyrzucono ze sali za 
to, że napisał wierszyk, obrażający uczucia 
Węgrów. I nota bens on go napisał tylko
1 odczytał, ale nie wydrukował. I o to taka 
awantura, takie lanie, takie wyrzucanie na 
pysk. To przecież ci polaczkowie są o wiele 
kulturniejszym narodem. Mnie za tyle fur 
błota i gnoju, jakie im na łeb wylałem, nie- 
tylko nie wyrzucili z parlamentu, ale owszem 
do parlamentu wybrali. Gratuluję, gdyby 
i mnie prać miano za moje pamflety. Pewnie 
zostałbym żywcem wniebowzięty, bo gęba 
wydęłaby mi się jak balon, i cały mój kor
pus uniosłaby do góry. Prawdę powiedzia
wszy, to nie wiem dokładnie, czy to polska 
kultura pozwala mi pluć na ich narodowe 
uczucia, czy po! .kie tchórzostwo ? Jakkolwiek 
jest, dobrze ml w tym kraju, i ślubuję sobie 
wieczyście w nim pozostać. Wolę tu posło
wać, niż w Czechach wisieć. Na to daję 
słowo honoru i tym razem proszę mi wie
rzyć, że nie łżę, jak zwykle.

Lody! Dziś rano, gdy nam palce gra
biały ze zimna, jakiś teoretyk czy idealista 
chodził po ulicy i wykrzykiwał: lody! lo 
dy! A nietylko wykrzykiwał, ale je i ob n o 
sił w putni na plecach. Zrobiło się dokoła 
niego, mimo dżdżystego powietrza, spore 
zbiegowisko, które napróżno starał się roz
pędzić polieyant. Dopiero nadjechał becz
kowóz magistracki, skrapiający ulicę, i ten  
spow odow ał,  że zbiegowisko rozeszło, a, 
raczej rozleciało się na wszystkie strony.

Rabunek. Onegdaj w  niedzielę o 10-30 
w ‘nocy, 5 drabów napadło na Paparów ce 
na latarnika miejskiego Romańca i przy
trzymawszy go za ręce i zatkawszy mu 
usta, zabrali mu zegarek ze srebrnym łań 
cuszkiem wartości 18 koron, i pugilares 
z 7 koronami. Przy tej operacyi lekko go
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pobili. Romaniec, choć tęgi i silny chłop, 
widząc liczebną przewagę, wcale się nie 
bronił. Z pow odu  ciefnności, nie może 
opisać żadnego opryszka.

R eform a m iejsk iego tan iego  opału-
Przedmiotem obszernej dyskusyi był na 
ostatniem posiedzeniu magistratu referat 
radcy Bachowskiego w  sprawie reformy 
przedsiębiorstwa miejskiego taniego opału, 
które dotychczas nietylko nie odpow ia
dało istniejącym potrzebom, ale było pa- 
rodyą instytucyi, k tóra ma na celu być 
regulatorem cen opału w  mieście i chro
nić ludność od wyzysku przedsiębiorców.

W  rezultacie w  myśl wniosków  refe
renta uchwali magistrat zaproponow ać na 
cele tej reformy kredyt w  kwocie 44.000 
koron. Mianowicie na centralny skład 
drzewa ma być adaptow any należący do 
gminy, obszerny plac kontumacyjny przy 
nowej rzeźni miejskiej obszaru 1250 sążni 
kw adratow ych tuż przy torze kolejowym, 
na którym zbudowane mają zostać szopy 
na pomieszczenie cyrkularek i skład drze
wa, magazyn na węgiel, kancelarya, ma 
być urządzona kolejka do zwożenia drze
w a itp. Dla prowadzenia prawidłowej roz- 
wózki ma być zakupionych 10 par koni 
i 12 wozów.

Co się tyczy rozsprzedaży taniego opału, 
to zniesione zostanie zupełnie rozwożenie 
opału po ulicach na sprzedaż z wozów, 
skład ma natomiast dostarczać opał do 
domu na zamówienia począwszy od 20 ce- 
tnarów, prócz tego zaś, znajdow ać się ma 
opał we wszystkich komisaryatach, na tak 
zwanej wadze miejskiej i na dw orcu b u 
downiczym, gdzie nabywać go będą mogli 
ubodzy za poleceniem „opiekunów ubo
gich". P rojektow aną jeszcze jest sprzedaż 
taniego opału w  specyalnych budkach na 
targowicach, tudzież w  handlach i sklepi
kach, które otrzymywałyby s tosow ną p ro-  
wizyę, jak np. przy sprzedaży pieczywa, 
lub soli, lecz musiałyby trzymać się ozna
czonych cen, jakie umieszczone byłyby na 
tablicach ze stosownym napisem. Do han
dlów dostarczanoby opał w drobnych iloś
ciach po jeden, pó ł  i ćwierć cetnara.

Miły pan. Pan Wincenty Kirschner, 
adjunkt Wydziału krajowego zgłosił na 
policyi, że zapłacił doróżkarzowi nr. 208 
z ulicy Łyczakowskiej 1. 9 na g łów ny dw o 
rzec 2 korony, mimo to lżył go przez całą 
drogę i molestował jadącego i jego sio
strę.

Z  KRAJU.
Z w ierzę  c zy  w a r y a t?  Różne bywały do 

tąd zbrodnie — lecz o tak strasznej, jaką 
popełniono przed kilku dniami w  najbliż
szej pąrafii Nowego Sącza — nawet naj
starsi ludzie nigdy nie słyszeli. Wincenty 
Szymański, były handlarz obrazami, 51 lat 
wieku, żonaty, obecnie wyrobnik przy re- 
gulacyi Dunajca, mieszkał razem z rodziną 
Standtów* również wyrobnikami w  Biego- 
nicach. Podczas  gdy Standtowa i Szymań
ska wyszły do roboty, Szymański wypędził 
dwoje starszych dzieci S tandtów na pole, 
a zamknąwszy drzwi od izdebki, wyjął 
z kołyski śpiącą, sześciomiesięczną dzie
wczynką Katarzynę Standt, i dopuścił się 
na tern maleństwie niesłychanej zbrodni 
zgwałcenia. Zbrodniarza odstawiono do 
krym inału ; dziecinę zbadali lekarze sąd o 
wi, którzy orzekli, że życiu jej w tej chwili 
nie grozi niebezpieczeństwo. Śledztwo pro
wadzi sędzia Różycki. Nadmieniamy, że 
wypędzone dzieci na pole jakkolwiek głu
chonieme, podpatrzyły Szymańskiego przez 
okno i za powrotem rodziców do domu 
dały im znać o wszystkiem na migi.

ZE  ŚW IATA.
Zakonnica „łam aczam i strajku". D o 

noszą nam z Cuneo (Włochy), że w  bie
żącym tygodniu zastrejkowali tam zecerzy, 
pracujący w drukarni pewnego w  mieście 
tern wychodzącego tygodnika katolickiego, 
żądając znacznie wyższej płacy, której 
wydawca płacić nie był w stanie. Znalazł 
się on w  położeniu krytycznem, zecerzy 
ustąpić nie chcieli, on płacić im tak wiele, 
jak żądali, nie mógł, innych robotników 
nie było w  całej okolicy. W  tej biedzie 
udał się o pom oc do miejscowych zakon
nic, a te zabrały się do dzieła tak gorli
wie, że po dwu dniach mogły już isto
tnie być pomocnemi i gazeta wyszła za 
ledwie z jednodniowem  opóźnieniem. Sy- 
tuacya ta trwa do dziś bez zmiany, zakon
nice coraz lepiej składają czcionki, a strejk 
zecerów trwa dalej. W ydawca płaci ro b o 
tnicom w  habicie, tak jak płacił zecerom, 
a zakonnice zarobione pieniądze oddają... 
rodzinom strejkujących.

Spadł z wysokości 3 0 0  metrów ro
botnik przy wzlocie balonu w Barcelonie. 
Hr. Mendoza Cortina chciał urządzić sobie 
wycieczkę balonem. Kiedy już wszystko było 
przygotowane do odjazdu i hrabia z trzema 
przyjaciółmi siedzieli w koszu balonu, pu
szczono liny. Balon zaczął się wznosić. 
Dwóch robotników uchwyciło się jednej z lin, 
aby się trochę „przejechać". Balon podniósł 
się nagle w górę. Jeden zeskoczył z wyso
kości 8 metrów; drugi tymczasem stracił 
przytomność i dalej trzymał się liny. Balon 
któremu przez skok robotnika znacznie ubyło 
ciężaru, podniósł się nagle do wysokości 
400 metrów.

Hrabia i jego towarzysze chcieli nie
szczęśliwego ratować i wciągnąć do kosza, 
zarazem na gwałt zaczęli balon opuszczać... 
Na wysokości 300 metrów robotnik nim do
stał się do kosza, stracił przytomność i ru
nął na dół. Pozostała z niego tylko bez
kształtna masa,

Automobilem z Pekinu do Paryża. — 
Dnia 10. b. m. miała się rozpocząć jazda 
francuskich automobilistów z Pekinu przez 
część terytoryum chińskiego, następnie przez 
Syberyę, Rosyę, Królestwo Polskie i Niemcy 
do Paryża. Rząd chiński dał pozwolenie na 
tę jazdę i przyrzekł nawet opiekę podró 
żnym, obecnie jednakże oświadczył, że nie 
bierze odpowiedzialności za ich bezpie
czeństwo.

Okradziony i podpalony k o śc ió ł. W ko
ściele góreckim, pod Łobżenicą, zgorzał 
wielki ołtarz z cudownym obrazem Matki 
Boskiej. Kościół spalił się częściowo, ale 
cały główny ołtarz zgorzał do szczętu. 
Ponieważ stopionego złota z licznych w o 
tów nigdzie nie znaleziono, zachodzi p o 
dejrzenie , iż jakiś świętokradca obraz 
okradł, a następnie ołtarz podpalił.

W yścig  autom ob ilistów  o nagrodę Her- 
kom era, trwający trzeci dzień, a obliczony 
na 8 do 10 dni, zaznaczył się już katastro
fami. Jak donoszą telegramy, już w pierw
szym dniu po wyjeździe z Drezna, jako sta- 
cyi początkowej, cały szereg wozów uległ 
zepsuciu, uderzając bądź o domy po dro
dze, bądź o poręcze mostowe, o słupy kilo
metrowe, o drzewa przydrożne. W wyścigu 
tym me chodzi o to, kto pierwszy przybę
dzie do celu, ale o trwałość automobilów, 
to jest o stan, w jakim przybędą do celu, 
mimo to kierownicy jadą z szaloną szybko
ścią, starając się wyminąć. Stąd powstają 
nieszczęśliwe wypadki. Koło Miinnerstadt 
automobil, kierowany niewprawną ręką, Fry
deryka Mappesa, przewrócił się podczas ja
zdy z góry. Siedzący w nim podróżni do

stali się pod maszynę. Kontrolor wyścigu, 
hr. Kónigsmarek odniósł lekkie rany, podo
bnie jak i mechanik. Natomiast Mappes od 
niósł ciężką ranę na głowie. Automobil zo
stał zupełnie rozbity. W innym automobilu 
hr. Arco złamał palec, a pewien palacz roz
bił sobie czaszkę. Pomiędzy Sekendorfen 
a Mannheimem przejechany został pewien gi- 
mnazyalista i jakiś młodzieniec, który mu po
śpieszył na pomoc. Obaj odnieśli ciężkie ra
ny. Prasa niemiecka występuje energicznie 
przeciwko nadużyciom ze strony automo
bilistów.

Spraw dzen ie  cudów  w  Lourdes. Władze 
rządowe niemieckie donoszą, iż towarzystwo 
katolickie zajmujące się pielgrzymkami do 
słynnego na cały świat Lourdes, złożyło obe
cnie kilka tysięcy marek w tym celu, aby 
w  tern miejscu łask i cudów M. P. było 
dwóch niemieckich lekarzy, którzy ze stano
wiska nauki sprawdzaliby te cuda. Jeden 
z lekarzy ma być wierzącym katolikiem, drugi 
zaś w nic nie wierzy.

Wojna Japończyków  z N iem cam i. Echo
de Paris zamieszcza sensacyjny wywiad z by
łym ambasadorem francuskim, Harmandem, 
w Tokio.

Harmand oświadczył, jakoby nie jest 
wyłączone, iż wnet przyjdzie do wojny ja
pońskiej z Niemcami, która rozegrałaby się 
w Europie. Zdaniem Harmanda, Japonia mo
że na 150 do 200 okrętach przewieźć w prze
ciągu 45 dni całą swą wielką armię do Eu
ropy i przy pomocy swych przyjaciół euro
pejskich zapewnić sobie zaprowiantowanie tej 
armii.

Ma to być wymarzonem pragnieniem 
ambitnych japończyków.

Harmand między innemi miał powie
dzieć:

Kiedy Japonia zwyciężyła chińczyków, 
powiedziano: No cóż, to są chińczycy. Po 
rosyjskiej klęsce powiedziano: Pewnie, to 
powodzenie; ale Rosya walczyła zdała od 
właściwej podstawy swej siły. 1 to więc nie 
było jeszcze dla japończyków prawdziwem 
wielkiem zwycięstwem. Tylko dwie armie są, 
które uważa Japonia za godne do zmierze
nia się z niemi: armię francuską i niemiecką. 
Przeciw Francyi Japonia nie może walczyć, 
a Więc przeciw Niemcom.

Oczywiście, może to być kwestya bar
dzo interesującą w punktu widzenia umieję
tności wojskowych, ale nie ma ściśle aktu
alnego charakteru.

Su łtan ow i u c iek ł c a ły  garnizon. W mie
ście Vardas (Turcya europejska) dezertero- 
wał cały garnizon tamtejszego wojska tu
reckiego, a przyczyną dezercyi była zła ży
wność, jaką żołnierze dostawali.

Ś m ierteln y  pojedynek. W Trydencie 
przyszło z błahego powodu do sprzeczki po
między nieczynnym podporucznikiem 21 puł
ku obrony krajowej, Józefem Hertlem a po 
rucznikiem 88 pułku piechoty Karolem Wer
nikiem. Sprzeczka przybrała takie rozmiary, 
że spowodowała pojedynek pod bardzo su- 
rowemi warunkami. Pojedynek odbył się 
w koszarach w Trydencie na pałasze kawa- 
lerzyckie. Podczas walki otrzymał podporu
cznik Józef Hertl pchnięcie w serce i wy
zionął ducha na miejscu, mimo natychmia
stowej pomocy ze strony obecnego lekarza 
wojskowego. Porucznik Wernik oclniósł cięż
ką ranę od cięcia przez czoło.

100.000 fran k ów  m ies ięczn ej p en sy l,
otrzymuje prezydent republiki francuskiej 
Fallićres. Wręczenie, względnie wypłata tej 
pensyi odbywa się z całym szerokim cere
moniałem. Co miesiąc wysoki urzędnik mi- 
nisteryum skarbu ubrany ̂ w cylinder, frak 
i białe rękawiczki z grubym portfelem pod 
pachą udaje się do domu prezydenta. Tutaj
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wita go zaraz u wstępu sekretarz generalny 
Laues. Przyjmuje go prawie z radością, 
wprowadza do gabinetu, bawi chwilę roz
mową i ofiaruje lożę jednym z rządowych 
teatrów. Następnie przyjmuje go prezydent. 
Ten także w dowód życzliwości ofiaruje mu 
lożę. Po krótkiej rozmowie następuje wy
płata. Urzędnik z portfelu wyjmuje systema
tycznie opakowane paczki banknotów i kła
dzie je przed prezydentem. Ostatnia paczka 
jest o połowę mniejsza, gdyż część wypła
cona zostaje w złocie. Prezydent uważnie 
sam liczy pieniądze, próbuje nawet monet. 
Chowa następnie do biurka, podpisuje kwit. 
Urzędnik wśród tego samego ceremoniału 
pożegniań opuszcza pałac prezydenta.

Następca tronu wobec Węgrów. N. W.
Journal donosi: W węgierskich kołach
politycznych, wywołało wielkie wrażenie 
zachowanie się następcy tronu, arcyksię- 
cia Franciszka Ferdynanda, który wraz 
z cesarzem i królem Franciszkiem Józefem 
przybył na jubileuszową uroczystość ko
ronacyjną do Budapesztu. Arcyksiążę miał 
zabawić tu czas dłuższy, tymczasem od
jechał bardzo rychło. Przybył o godzinie 
7-mej rano, zastrzegłszy sobie wprzódy, 
że na dworcu nie będzie dlań żadnego 
uroczystego przyjęcia. Podczas samych 
uroczystości, arcyksiążę z nikim nie roz
mawiał, zaś po ukończeniu uroczystego 
nabożeństwa opuścił kościół idąc obok 
cesarza. Przy wyjściu z kościoła zwrócił 
się monarcha do kardynała Samassy i po
dziękował mu za wygłoszoną w kościele 
mowę, to samo uczynili inni członkowie 
dworu a tylko arcyksiążę Franciszek Fer
dynand ani owego księcia Kościoła, ani 
nikogo z węgierskich dostojników nie za
szczycił przemową. Również w galowym 
obiedzie dworskim, arcyksiążę udziału nie 
wziął i nie był obecnym podczas przyję
cia deputacyj przez monarchę, a wreszcie, 
zupełnie niespodziewanie a wbrew z góry 
ułożonemu programowi, o 3-ciej godzinie 
po południu wyjechał z Pesztu do Wie
dnia.

H arodow a o r g a n iz a c ja  
VL o k ręg u  m ia s ta  L w ow a.

Dnia 8-go b. m. odbyło się pod prze
wodnictwem inż. Czaplickiego w sali „Ska
ły" liczne zgromadzenie wyborców VI. 
okręgu w celu założenia „Narodowej or- 
ganizacyi" okręgowej. Potrzebę i cele or- 
ganizacyi uzasadnił w dłuższem przemó
wieniu poseł prof. dr. Buzek, zarys statutu 
referował dr. Pazdro.

Zadaniem organizacyi jest stała i cią
gła praca obywatelska na gruncie narodo
wym polskim w kierunku politycznym, kul
turalnym i społecznym. Jakkolwiek organi- 
zacya wyrosła z akcyi wyborczej, nie jest 
jednak wyłącznie wyborczą, lecz zakreśla 
sobie zadania daleko szersze, zabiera się 
do krzewienia i pogłębienia myśli narodo
wej w najszerszych warstwach społecznych, 
podejmuje walkę z kierunkami wrogimi 
sprawom narodowym. W szeroko pomy
ślanym programie pracy, znajduje się miej
sce także na badanie i orędownictwo po
trzeb lokalnych okręgu, potrzeb poszcze
gólnych zawodów i grup społecznych. Or- 
ganizacya nie reprezentuje żadnego stron
nictwa ani nie służy żadnemu specyalne- 
mu programowi politycznemu. Jest bezpar
tyjną. Opiera się tylko na gruncie narodo
wym, na którym zejść się i pracować mo
gą wszyscy. Przynależność do różnych 
stronnictw, byle narodowych, nie stoi na 
przeszkodzie pracy i współdziałania w or
ganizacyi. Z jej pracy będą korzystały 
wszystkie partye narodowe. Która z nich 
przeważy w pewnych konkretnych spra
wach, to będzie wynikiem ustosunkowa
nia sił partyjnych w danej chwili.

Członkiem Organizacyi może być ka
żdy, kto podpisze ułożoną przez zarząd de- 
klaracyę przystąpienia, zostanie przez 2 
członków poleconym i przez zarząd przy
jętym. Członkami mogą być także kobiety.

Członkowie obowiązani są do opłaty 
stałej wkładki na cele Organizacyi. Kto nie 
opłaca podatku osobisto-dochodowego, te
go wkładka wynosi rocznie 1 K. Kto pod
lega podatkowi osobisto - dochodowemu, 
ten opłaca najmniej 25 ct. miesięcznie, może 
jednak dobrowolnie deklarować wyższą 
wjcładkę.

Zarząd Organizacyi składa się z kilku 
grup. Jednych wybiera ogólne zebranie 
członków, innych delegują związki zawo
dowe, innych wreszcie wybierają tzw. ze
brania „rejonowe" t. j. przedstawiciele se- 
kcyi, na które podzielonym został cały 
okręg celem ułatwienia skupionej pracy 
w małych grupach terytoryalnych. Tylko 
pierwszy zarząd, jako tymczasowy, wybiera 
w całości ogólne zgromadzenie.

Na sobotniem zebraniu przedstawił ko
mitet jedynie ogólny zarys Organizacyi. 
Szczegółowy jej statut obowiązany jest za
rząd w przeciągu roku ułożyć i poddać 
pod uchwałę zgromadzenia.

Po ożywionej dyskusyi powzięło zgro
madzenie zasadnicze uchwały i wybrało 
tymczasowy zarząd. Jego przewodniczą- 

-cym wybrano p. M i e c z y s ł a w a  Pa -  
s z k u d z k i e g o ,  zastępcami pp. D o m a -  
g a l s k i e g o  i K a u c z y ń s k i c g o .

Na wniosek p. dyr. K. Petelenza za
padła jednomyślna uchwała wzywająca 
posłów stronnictwa ludowego do przy
stąpienia do Koła polskiego.

jest to tedy p i e r w s z a  organizacya 
obywatelska w kraju, stworzona pod na
tchnieniem potrzeby pracy społecznej na 
podstawie doświadczeń z pory ostatnich 
wyborów.

Z O S T A T I H E J  C H iflL l.

Nadesłano nam następujące p ism o: Na 
zgromadzeniu obywateli VI. okręgu miasta 
Lwowa, zwołanem w dniu 8-go bm. przez 
Narodową organizacyę tegoż okręgu, za
padła na wniosek dyrektora Karola Pete
lenza następująca jednogłośna uchwała: 
Zgromadzenie wyborców VI. okręgn mia
sta Lwowa wyraża najgłębsze przekona
nie, iż zmieniona sytuacya polityczna bar
dziej niż kiedykolwiek wymaga solidarnej 
obrony interesów kraju i narodu. Wobec 
tego wzywa posłów stronnictwa ludowego, 
aby wstąpili do solidarnego Koła polskie
go, tembardziej, iż jedynie w ten sposób 
da się wytworzyć poważną większość de
mokratyczną, zdolną przeprowadzić słu
szne żądania wszystkich warstw narodu. 
Jest to ich obowiązkiem jako Polaków i 
demokratów. — Z zarządu narodowej or
ganizacyi VI. okręgu wyborczego miasta 
Lwowa. — Przewodniczący: M. Paszkudzki.

i śpiewała pieśni międzynarodowe. Dopie
ro wystąpienie pułkownika i innych wyż
szych oficerów przywróciło spokój.

Zamach samobójczy rewolucyonisty,
Petersburg. W pociągu idącym do 

Peterhofu jakiś młody człowiek zastrzelił 
się. Now. Wremia donosi, że według zna
lezionych przy nim dokumentów był on 
przeznaczony do wykonania zamachu te- 
rorystycznego na dworze carskim, jedna
kowoż tknięty skruchą wolał sam sobie 
życie odebrać.

Cesarz opuścił Budapeszt 1
Wiedeń. Więlką senzacyę wywołała tu 

wiadoność, iż cesarz, który miał zabawić 
do 17 b. m. w Budapeszcie, już dziś po 
wraca do Wiednia. Jakkolwiek urzędownie 
twierdzą, że rychły ten powrót nastąpił 
z powodu względów familijnych, to jednak 
dzienniki opatrują go najrozmaitszymi ko- 
menterzami. Mianowicie twierdzą, że od 
samego początku uroczystości koronacyjne 
miały charakter zimny i formalistyczny 
tylko, a za kulisami ciągle zaostrzał się 
stosunek między królem a rządem.

Ze strony węgierskiej, jak zwykle, 
twierdzą, że wszystkiemu winien arcyksią
żę Franciszek Ferdynand. Bawił bardzo 
krótko w Budapeszcie, a Węgry utrzymują, 
iż założył veto przeciw rękojmiom konsty- 
tucyi.

Zamordowanie handlarza dyamentow.
Melbourne. Bernard Bauer, szef świa

towej firmy Bauer i Schaumer, handlującej 
dyamentami, został zamordowany w śród
mieściu w kantorze firmy, przyczem mor
derca zrabował dyamentów za kilkaset ty
sięcy koron.

Powstańcy perscy pobici.
Teheran. Jak słychać, ks Salar Ed 

Dauleh został w sobotę przez wojska rzą
dowe pobity, przyczem poniósł znaczne 
straty.

Teheran. (B. Reutera). Według dalszych 
wiadomości z Rihawend, do wczoraj rana 
wrzała gwałtowna walka. Rewolucyoniści 
uciekli wskutek szarzy konnicy, straciwszy 
49 poległych. Także książę Salar miał zginąć.

W okręgu Maku wybuchły niepokoje, 
spustoszono szereg wsi.

Olbrzymia demonstracya winiarzy.
Paryż. W południowej Francyi odby

wają się masowe demonstracye winiarzy, 
którzy się domagają, aby rząd wziął w 
opiekę właścicieli winnic. W Montelier 
stawiło się 630.039 winiarzy z robotnika
mi, celem odbycia wiecu w tym duchu.

Książę czarnogórski w Wiedniu.
Cattaro. Książę czarnogórski Mikołaj 

opuścił dziś na jachcie Runica port, uda
jąc się przez Fiume do Wiednia.

Czarna zaraza w Szwecyi.
Chrystyania. W Tromsve zachorowa

ło kilka osób na zarazę t. zw. bubonową. 
Paru  chorych umarło. Zarządzone zostały 
wszelkie środki ostrożności, aby zarazy 
nierozwleczono.

TELEGRAMY.

Zamordowanie prezydenta Gwatemalii.
Londyn. Telegram z Meksyku donosi, 

że w niedzielę zamordowano prezydenta 
Guatemali, Cabrerę. Dotychczas niema po 
twierdzenia tej wiadomości.

Żołnierze rewolucyonistami.
Paryż. W Narbonnie około 300 żoł

nierzy 100-go p. piechoty powitało z mu
rów koszarowych przeciągających obok 
koszar winogrodników okrzykami sympa
tyk Kilku podoficerów, którzy wystąpili 
przeciw temu, zelżono i obrzucono kamie
niami. Skutkiem interwencyi oficerów wię
kszość demonstracyi zaprzestała, a tylko 
mała część żołnierzy trwała w oporze

Made siasie.
Z a ru b ry k ą  tę  R ed a k cy a  n ie  b ie rz e  odpow ied z ia ln o * # !.

A . d w o k a t

Or.  W I K T O R  K U L I K O W S K I
we Lwowie, ulica Wałowa 3.________

Km F od lew sk i
specyalisia chorób skórnych i wenerycznych

ordynuje dla kob iet i m ężczyzn  od  11— 12 i od  3 —5

eaL A k a d em ick a  84, 13. p« §
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PoTGKBEK D y b  ! DZBAN ÓW
  NOWELLA Z ZIEMI WIELKOPOLSKIEJ.   -

(Ciąg dalszy)

Pan  Michał w pad ł na podwórze na 
spienionym koniu, zeskoczył z siodła i szyb
kim krokiem zmierzył ku domowi. P °  
drodze żywo giestykulował, coś ze samym 
sobą  rozprawiał i bykowcem machał, a cza
sami bił się nim po cholewie, że aż echo 
z poza s todół się odzywało. Nie dotykając 
się klamki drzwi do mieszkania wiodące 
nogą wyparł i stanął w  progu rozglądając 
się po pokoju. Nie było w  nim nikogo, 
tylko Pluto, olbrzymi pies i faworyt pana 
Michała, wybiegł mu naprzeciwko łasząc 
się i skacząc. Tym razem zamiast zwykłych 
pieszczot i karesów  otrzymał trzy kopnięcia 
butem i tyleż uderzeń bykowcem. Podw inął 
zatem ogon i skowycząc skrył się pod  ka
napę; nie pierwszy to raz natrafił na zły 
humor u sw ego chlebodawcy i wiedział 
już z doświadczenia, że w  podobnych ra
zach lepiej mu w  drogę nie wchodzić.

bkowyczenie psa musiało mniej więcej 
na te same myśli naprowadzić i panią 
Małgorzatę, która właśnie w  kuchni była 
zajętą.

— Basiu — odezwała się do dzie
wczyny obierającej ziemniaki z łupin, „gdyby 
się Wielmożny pytał, gdzie jestem, to p o 
wiedz mu, żem na ogród poszła".

— A juści że tak powim, coby zas 
n ie? — zapewniała dziewczyna.

Pani Małgorzata uspokojona tern przy
rzeczeniem wcisnęła się do małej spiżarki 
z kuchnią graniczącej, chcąc w niej odcze
kać, aż pierwszy furor pana Michała prze

minie i osłabi się na jakim innym przed
miocie.

— Gdzie pani? — krzyknął pan Mi
chał gromkim głosem, otworzywszy kopnię
ciem nogi drzwi do kuchni,

— Na ogrodzie — odezwała się dzie
wczyna.

— Idź po  nią, niech tu przyjdzie! — 
wysapał pan Michał rzucając się na ławkę.

Basia zrobiła głupią minę i zafrasowane 
spojrzenia przenosiła to na pana Michała, 
to na małe drzwiczki do spiżarki wiodące.

— Kroćset furgonów!... nie ruszysz 
s ię ?  dopom ódz c i?  — zaklął dziedzic trza
skając bykowcem o cholewę.

— A jak ji nie najdę na ogrodzie?  — 
spytała bojaźliwie.

— To idź za ogród, pod ogród, ru
szaj do wszystkich dyabłów, ale panią tu 
p rzyprow adź .!

Dziewczyna leniwo i ociągając się o p u 
ściła kuchnię. Ale zaledwie drzwi zamknęła 
za sobą, zerwał się pan Michał z ławki 
i podbiegł do okna.

— Antka zawołaj po drodze, niech tu 
do mnie przyjdzie! — huknął za odcho
dzącą.

Łatwo pojąć, że ten ostatni mógł się 
pierwej stawić na miejscu niż pani Małgo
rzata. Jakoż niezadługo wszedł do kuchni 
chłop niewiele co mniejszy od wieży i zda 
się dlatego właśnie ulubieniec pana Michała, 
który lubił wszystko, co było na zewnątrz 
okazałe i imponujące. Przytem Antek służył 
w  pruskiej piechocie, odbył kampanię w ro
ku 1870/1, przyczem dochrapał się rangi 
podoficera i otrzymał za waleczność medal 
i dwa belobungsdekrety.

— Melduję się posłusznie do befelu 
Wielmożnego Pana — odezwał się Antek 
podnosząc po wojskowemu rękę do czapki 
i nie zmieniając swej żołnierskiej postawy.

Widok olbrzymiego Antka musiał ko
rzystnie wpłynąć na usposobienie pana Mi
chała, bo podgładził sumiastego i zapytał:

— Cóż ty teraz robisz ?
— Melduję posłusznie, żem pucow ał 

konie, a potem trzepałem deki na płocie, 
aby się wyluftowały — odparł Antek p o d 
nosząc znowu rękę do czapki i prostując 
się jak struna.

— Hm, hm, to dobrze. Masz ty teraz 
czas?

— Do befelu Wielmożnego Pana!
— Skoczże zatem na siwka i kopnij 

się co tchu do Polanki, do pana Kozery, 
rozumiesz m nie?

— Dokumentnie rozumiem, Wielmożny 
Pan ie!  *

— Staraj się widzieć ze starszym p a
nem i poproś  go, aby z panem W ładysła
wem natychmiast do mnie przyjechali. P o 
wiedz, że spraw a jest ważna i dyskretna; 
to też gdy przyjadą, niech nie mówią, że 
przyjechali na moją prośbę, tylko że tak 
z przypadku niby zawadzili p o  drodze
0 Złotniki, rozumiesz mnie?

Antek w odpowiedzi salutował tylko ; 
ważność poruczonej mu misyi skręciła mu 
na chwilę język w ustach.

— Więc jedź do Polanki — ciągnął 
dalej pan Michał, snać zupełnie zadow o
lony ze swego powiernika, „a jak wrócisz
1 dziedziczka by ci się pytała, gdzie byłeś, 
to powiedz, że w Książu u konowała. P o 
tem splunij na stronie i przeżegnaj się, a ja 
już proboszcza poproszę, aby ci dał roz
grzeszenie. Wiesz teraz, co masz robić ?

— Wiem wszyćko i dokumentnie w e
dle befelu wszyćko wyrychtuję.

— A zatem bier siwka i chybajl

(C. d. n.) jj
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Telefon 134FIR-AJUfl*X.A. DP-AJRCTW-A.
L ażyziiera . -A -n toziiego  IR,_ J r M e i s a ł a e l  -w e L w o w i e ,  św _ IS/Ta-rcina. 3 0 .
Zakład dla chemicznego czyszczenia i apretury. — Przyjmuje wszelką bieliznę t. j. koszule, kołnierze i mankiety do 
prania i prasowania. Bieliznę s to łow ą i pościel hotelową, restauracyjną, pranie firanek i t. p. z wykluczeniem wszel
kiego niszczenia bielizny. — Na żądanie odbiera w domu bieliznę. 723 Cenniki gratis.
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PISMO DWUTYGODNIOWE ILUSTROWANE

HAUCE 1 ROZRYWCE MŁODZIEŻY POŚWIĘCONE, WYCHODZI WE LWOWIE ROK 3
t

pod. r e d a k c y ą :

Stanisława Tokarskiego.
□

Prenum erata w ynosi a roczn ie 6b®0 K9 półrocae. 3*80 It z przesyłką pocztow ą. 
Lwówfj ul. Hsausłasra 7. Hdisres SJSedalkcyi 5 u§. Hausnera 7.
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Drobne ogłoszenia
po 4 halerzy  cd w yrazu. — Naj

m niejsze ogłoszenie 40 h.

W y sp rzed a ś . Elegan
ckie urządzenia w najnow
szych stylach, ramy z lu
strami i konzolami wła
snego wyrobu po nader 
nizkich cenach — poleca 
Franciszek Zeiser, pasaż 
Mikolascha, obok owo
carni. 296 IV
P o m o cn ik  f p y z y e f s k i
zdolny katolik zaraz po
trzebny. Prokopik, Kro
sno. 878

lilie d a jc ie  s ię !
Przezacne Panie zbałamu
cić szwabskimi wyrobami. 
Żądajcie zawsze i wszę
dzie tylko nasze krajowe 
leguminki, galaretki i go
towe ciasta do pieczenia 
z Woli Duchackiej. Ceny 
nizkie.— Odsprzedającym 
odpowiedni rabat. Skład 

i sprzedaż
M a k sy m o w icz
Lwów, Sokoła 1. 877

K tóry z Wielm. Panów 
leśniczych przyjmie na 
czas wakacyi dwoje dzieci, 
uczęszczająch do pierw
szorzędnych pensyonatów 
lwowskich.Warunki i cenę 
opłaty proszę nadesł ać pod 
„Opieka". Administracya 
Gońca. 831

— BERGERA—
PUDER DLA DZIECI
w  p u d e łk a c h  s itk o w y ch . C e
n a  50  haU — J e s t  n a jle p sz ą  
z a s y p k ą  p rzec iw  w y p a rze -  
n iom , w y p ry sk o m , w  w y
p a d k a c h  ch o ro b o w y c h  ro z 
w in ię ty ch  goi i u su w a  ta k o w e  

sz y b k o  i trw a le . 
W S Z Ę D Z IE  D O  N ABY CIA .

Główny skład: •*"?
Apteka pod zło tem  J e le -  

w e Lwowie, Rynek,
Braaa AadroDsgo. j s

J a r e m c z e
Zakład wodoleczniczy i
pensyonat z początkiem 
czerwca otwarty. Lekarz 
ordynujący i właściciel M. 
Grader. 858

R e a ln o ś ć  d o  s p r z e 
d an ia  w tern 17 morg 
gruntu ornego, 3 morgi 
lasu, pastwisko, zabudo
wania i t. p. Zgłoszenia: 
Zwierzchność gminnaTro- 
ścianiec koło Mikołajowa.
N agrobki kamienne ta
nio do nabycia. Lwów, 
Łyczakowska 103. 863

P o sz u k u je  s i ę  prakty
kanta do biura.Wymagane 
ni-ższe gimnazyum. Zgło
szenia pod M. W. do re- 
dakcyi. 872

fóieble g ię t e ! -- Bracia 
Tercyarze sw. Franciszka, 
posługujący ubogim, we 
Lwowie, ul. Kleparowska 
1. 15. Przyjmuje się do 
naprawy wszelkiego ro
dzaju meble gięte lub sty
lowe i roznosi się napra
wione, lub nowo zaku
pione, do miejsc przezna
czenia. Ceny umiarkowa
ne, robota staranna.

Hasto
naturalne, co dzień świeże, 
wysyła w 5-cio kilowych 
paczkach franko do ka
żdej stacyi pocztowej za 
pobraniem po cenie 4 zł. 
96 ct. J ó z e f  K on stan ty  
B a r n a ś , S z e p e s ó fa iu  
Węgry. 871

K to poszukujemiejscalub
ma wolne miejsce do ob
sadzenia, kto chce co ku
pić lub sprzedać, niech to 
uczyni za pomocą dro
bnych ogłoszeń w „Gońcu 
Polskim" — jedno słowo 
kosztuje 4 h, najmniejsze 
ogłoszenie 40 h. Pieniądze 
można przysyłać w mar
kach pocztowych.

Senzacyjna nowość!

Na wzburzonej fali

powieść współczesna Sta-
nisławaTokarskiego.Cena
kor. 3, z przesyłką 3-50. 
Do nabycia w księgarni 
Maniszewskiego i Mein- 
harta we Lwowie, pl. Ha
licki 1. 3. 276

M łody stolarz obznajo- 
miony z robotą mebli, 
znajdzie umieszczenie u 
M. Hegediisa, Kopernika 8.

I M : .  S i c k
P r a c o w n ia  r y m a r s k o - s io t l l a r s k a  
przyjm uje  w s z e lk i e  r e p e r a c y e  
w  z a k r e s  t en  w c h o d z ą c e .  Wielki  
w y b ó r  u ż y w a n y ch  s i o d e ł  i u p r z ę -  
ż y .  -  Lw ów,  Karola  Ludwika 2 3 .

STARE LUSTRA
kupuje zakład  fotograflozny ulioa 

Kopernika 8.

M .  K U C Z B K I
Skład obrazów 
Ram i Gałanteryi

Lwów, ul. Czarn ieck iego  2.

Ochraniaj twoją żonę!
Najważniejsza ilustro
wana książka o nad- 
miernem błogosławień
stwie potomstwem. — 
Tysiące pism dzięk
czynnych wysyła dy
skretnie po nadesłaniu 
90 hal. w markach po
cztowych pani ANNA 
KAUPA, Berlin S. W. 
Lindenstrasse 50. 639

W io sn a  1907!!
Już nadeszła w wielkim 
wyborze bielizna damska 
b a ty s to w a , sziffonowa 
jl płócienna, którą sprze

daje najtaniej

Magazyn Drexler i Synowie
Lwów, plac Kapitulny 1.2. 

647 111

n tr a c y t i k o k s
dostarcza szybko

Mn K a tz n e r
Podwołoczyska.

życia i mienia
Rewolwery różnych 
systemów, Brownin
gi małe i duże, Pie- 
pery automatyczne, 

p o le c a  n a jta n ie j

SZADKOW SKI & 
I^DPCSTMSKI

Lw ów,  pi. B ern a rd y ń sk i  3.

m ® L F  TELIGZE1.
właściciel

pierwszorzędnego handlu wędl in  
i wyrobów masarskich

w e  L w o w ie  przy u licy  Akadem ickiej I.
odszczególniona dyplomem honorowym 

złotym krzyżem i medalem na 
wystawie paryskiej

zawiadamia Szan. P. T. Publiczność, że na czas 
trwania tegorocznej w y s t a w y  h ygten iczn ej  
wzniósł na placu powystawowym dwa pawilony 
w których odbywać się będzie w oczach 1 udu- 
czności w y ró b  h y g ien iczn y ch  k ie łb a s e k  za 
pomocą specyainych maszyn najnowszego wyna
lazku, tudzież podawanie potraw i wyszynk wszel
kich napojów. Piwo eksportowe i Salwator z Bro
warów Lwowskiego Towarzystwa Akc. — Wino 
austryackie, węgierskie, francuskie i hiszpańskie. 
Szampan. — Usługa rychła. -  Ceny najniższe. 812

W dow a d z ie 
ci prosi litościwych ludzi 
o wsparcie. Łaskawe da
tki, choćby najmniejsze, 
przyjmuje Kochanowskie
go 31. Anna Chandziak — 

Lwów.

Zapuszcza 
i f ro te ru je  podłogi 

Zakład f rn te rsk i

J J

we Lwowie, 
u lica Kopernika 4 .

/63

W y s p rz e d a ż
z powodu nagromadzenia 
towaru, j ako to : sypialnie, 
jadalnie, salony, stoły, łó
żka i t. p. również antyki
w Publicznej Hali Aukcyjnej
pasaż Mikolascha. 504

S C L I S Z E
w s z e lk ie g o  rodzaju

w y k o n u je

VM .  H E £ 5 E “ ” ~
A w ó w ,

c  i K. D O S T A W C Y  N A D W O R N E G O

HAYA P UDER ANTISEPTTCZNY
p rrez  powagi lekarsk ie  polecany, Je s t n a j
lepszym proszkiem  do zasypyw ania  dla 
n iem ow ląt I dzleoi. — Praw dziw y tylko 
z m arką „O patrznośO ” . C ena pudelka 70 tu

MYDŁO HYGBEfóSCZIWE =
Jes t najlepszym  mydłom rlo myoia dzlool- 
Sporzodzone z m ateryałów  najdelikatn ie j
szych ,'o d p o w iad a  najw ybredniejszym  wy
mogom hygleny. — C ena pudełka 70 hal.

Tysląoe podziękow ań I O strzega  sio  przed  fM ladow nlo lw atrd ! W k a id e j 
a p tece  I drogueryl do nabyo la l Ządao no le iy  w yrazo le l „H AYA pudru 
antlsep tyoznego . „HAYA* raydla hyglcnloznego. Główny sk ład  w ysyłkowy

S. HAK, a p te k a rz ,  c. i k. do s ta w c a  nadworny we Lwowie.

H A T  A

s z a

lo só w  o ry g in a ln y ch  lub 
g dz ieko lw iek  z a s ta w io 
n y ch  m o g ą  z a  n ie  d o 
s ta ć  pełn y  k u rs  dz ien n y  
i n a  ż ą d an ie  te  sam e 
lo sy  t. j. te  s a m e  se ry e  
i n u m e ra  n a b y ć  n a  d o 
g o d n e  s p ła ty  m iesięczn e  
z p raw em  g ry  b e z  p rz e r 
w y . L o sy  n a  s p ła ty  o d  
4 k o ro n  p o c z ą w s z y . — 
K ilk a d z ie s ią t g ru p  d la  
w z o ru  p o d a je  n a sz  .K a 
le n d a rz y k  b an k o w y « , — 
k tó ry  p rze sy ła m y  d a rm o  
i o p ła tn ie . P ro s im y  z a 
ż ą d a ć  n u m e ru  o k az o w e
go  .G a z e ty  h a n d lo w e j..  
K u p n o  i s p rz e d a ż  lis tó w  
z a s ta w n y c h , o b lig acy i 
i m o n e t. L o sy  z a  g o 
tó w k ę  i  n a  s p ła ty . W y
p la ta  k u p o n ó w  i w y lo 
so w a n y c h  o b lig acy i. —

P r o s im y  z a ż ą d a ć  n a s z e g o  
Kaleiu larzykabank oweflo
k tó ry  p rz e sy ła m y  d a r 

m o i o p ła tn ie .

Dom bankowy
i kan tor wymiany

Schiitz i Chajss
Lwów, p iać  M aryacki  7.

O D P O W IE D Z IA L N Y  R E D A K T O R : ST A N IS Ł A W  B R A N D O W SK I. W Y D A W C A : S T A N IS Ł A W  TO K A RSK I. W Ł A S N O Ś Ć  S P Ó Ł K I N IE JA W N E J.

Z DRUKARNI .GOŃCA POLSKIEGO., TOKARSKI & BRANDOWSKI. POD ZARZĄDEM KAROLA DOROSZYNSKIEQO.


